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U d ? n y  o d c z y t
W  A kadem ii Kaden B a n  

draw ski usypiał n iedaw no gru  
pkę bezrobotnych sw ą now ą  
bigdą o Chopinie. N iektóre  
uryw ki bardzo się podobały  
M ianow icie:

„Krowc miewa się już lepiej; przyj­
muje z/ty, a niezadługo 1 oddawać 
je będzie"

„W czora j o świcie Kaczor utonął 
w sadzawce; przyczyna jamooójstw* 
..iezn?na’r,

„Prosiętom wstęp do ogrodu poa 
Kara .mierci zos.ał wzbfimiuny” .

Miłe, praw da? To wyjątki z 
dzienniku 7-letniego Frydery ­
ka  w Żelazowej W oli. Niestety 
Chopina  siarczyło tylko na  
dwie m inuty, a Kudenu  na  
półtorej godziny, (kol.).

N a  k o m e n d ę !
Teatr P o lsk i wykańcza pró 

by „Gałązki R ozm arynu“ N o ­
wakowskiego. Akcja  obejm u­
je Oleandry, Jędrzejów, K ie l­
ce... W ozili teatralni, najlepsi 
znawcy, nie wróżą sztuce po- 
wodzei"'a. Publiczność będzie 
karna i posłuszna kom endzie:

—  N a  scenę patrz!
—  Entuzjazm u okrzyk  

wznieś!
—  Ręce do oklasków  złóż!
—  B ij !
—  Spoczn ij! D o  szatni 

czw órkam i marsz!
A le  czy na więcej niż 2 ty­

godnie tej pub liczności star­
czy? (ko l.):

N o w y  num er

, , A i m a  M a t ę r ”
,J.uazie słabi czcicają na sprzyjają, 

tc okoliczności, siini stwarzają je". 
Tym mottem z tv\ar< enia rozpoczyna 
się nowy numer ,^A'ma Matei" Lała 
( esć numeru stwierdza że „Alma 
Mater" należy do tych simych, którzy 
» łasnymi siłami stwarzają okoliczno­
ści.

Na wstępie znajdujemy irtykuł 
.Tadeusza Salskiego p, t. „Konfedera­
cja Polska", podkreślający doniosłość 
inicjatywy twórców Konfederacji 
Polskiej i stwierdzający konieczność 
zgody wobec niebezpieczeństw zew- 
nętzznycl i wewnętrznych zagrażają­
cych całości państwa polskiego

Działalność młodzieży akademickiej 
w  pracy politycznej i społecznej o- 
mi.wia Juliusz S,dek i wykazuj.. Ko­
nieczność pogłębienia pracy wycno- 

• wawczo-oświato*' ei.
Artykuł D. W  . odkrywr kui.sy 

dziaiair ści masonerii i Rotary - Clu- 
bów, „Wieczny wstyd prof. Michało­
wicza" * Dymeckitgo —  to omówienie 
ostatnich oburzających wytępień w  
obronie żydowstwa. Polemiki, nie­
zmiernie .nteresująca, wycinki z pra­
sy żydowskiej („starozakonni Drowo- 
katorzy i nowoczesna targowica" St  
Pj, „Wrażenia z wyueczki o N :e- 
miec i bogaty dział kronik akademic­
kich dopemia numeru. Nowy numer 
„Alma Matcr" ma poza tym dosko­
nały układ g r a ficzn y , a całość stwier­
dza, że młc„e pismo rozwija się coraz 
w ię ce j.

Ostatnie dni „Papy"
w teatrze Małym

Dziś i do niedzieli włą' zrne ostat­
nia przedstawienia przemiłej, pełnej 
sentymentu i humoru „omedii w 3-ch 
akt ich Flers‘a i Cail:avet‘a „Papa" 
z kapitalną popisowa rolą K. Juno­
szy -  S tę p o w s k c e g o

W  poniedziałek dn 8-go bm. pra- 
prem era nowej sztuk, współczesnej 
autorki .(Sprawy Moniki" M. Morozo­
wie® -  Szczepkowskie- „W al .cy się 
dom" w  reży-eni Z Ziembłńskieg«

W  mcdzirle o gon.' 3,20 pp. „Pa­
pa" z K. Junosza -  Sżępowskim w  
roli tytułowej.

W i a j r  p r z y s z l e g i  ś w ^ t ą

Cuda wystaw y 1939 r. w New-YurKu
jakoby istotnie balon jg i V U l lL  iy 
wspierał 3ię na siupach wedy. •

T R Y L O N '
Tuż obok balonu ' stania obe­

lisk wysokości 231 m. Obel.sk ten 
nie będzie podobny do tych. jakie  
przyzwyczailiśm y się dotychczas, 
oglądać, N ie  będzie to obelisk  
egipską a nowoczesny obelisk no­

kach ze szkła. N a  górze, we wnę­
trzu kuli mały pojaździk przew ie­

dzie w ygląaać, jeszcze ściśle nie­
wiadomo. W  każdym razie jędz  e

wojorski. Architekci amerykan- ilustracją tęsknot amerykańskich ry zawsze Czermańskiego cechował, 
scy zdobyli się na dość zuchwały do przyszłości takiej, jakąby oni

N ow y Joiric pozazdrościł P a ry ­
żowi jego względnych laurów  
w ystawowych i postanowił urzą­
dzić wystawę u siebie, oczywiście 
wystawę nrzewyższającą wszyst­
ko, co dotychczae * na różnych 
„txpo" św iat m ógł oglądać  

Prace, jakikolwiek w ystaw a ma 
odbyć się w  roku 1939, ju ż  się roz­
poczęły. Przeznaczonym pod wy­
stawę terenem jest P lush ing  M ea- 
dow Pa rk  Teren nie jest je ­
szcze odpowiedni w  chwili obec­
nej i same niwelowanie go kosz­
tuje bagatelną sumkę dwóch mi­
lionów dolarow  to jest mniej 
więcej około 10 milionów złotych

„D O M  j u t r a ;
K ażda w ystaw a musi mieć swój 

„gw óźdź" centralny. Gwoździem  
wystawy nowojorskiej ma stać się 
gmach jutrzejszego świata. W y ­
siłki architektów posziy w kierun­

ku stworzenia koncepcja Ń k  n a j - ; —  |  J rylona.. , balonu;  ‘,,v ję d ą  olbrzym ie reflektory.

powiedzmy >5pokojni , konśerwatywni w ^lask na
swych pomysłach ludzie Europy hczną kuli i obeliski wtyw.o. y a 
zdziwi 4 się zapewne nieco tym, ze ^ dzie fantastyczne, bajeczne e-

W i z e r u n k i
. r i. 1

Rysunki 2 ława Czennańs k ego w I.P.S.- t
Nawet dla tych. którzy widzieli 

kilka lat temu cykl kaykatui Zdzi­
sława Czermańs.ńego, obecna wysta­
wa w Instytucie Propagandy Sztuki

zie .zw iedzających na okrągłą 1 jeg{ dużą rewelacją, bo Czermański 
kręcącą się platform ę. Z  platfor- nietylko zmienił podejście technicz-
m> tej roztaczać się będzie widok nCi alii t ^ e  da’. innego ducha i na-
na symboliczną panoram ę „świa- rzucił zupeuue inny sens swoim pra-
ta ju tra " . Jak ta panoram a bę- conL

W  „Wizerunkach Sławnych Pola­
ków" niema już nic dynamizmu, któ-

pom/sł. Obelisk w spierać się bę­
dzie. na .podstawie trójkątnej. 
W ierzm y jednak architektom ame 
ry kańskim Ich zmysł linii a rrk i- 

i tektoniczntj jest w  każdym razie  
godniejszy zaufania, niż zmysł 
lingwistyczny. Obelisk nowojor-

pragnęu  o g ląd ać .' Przed oczyma 
patrzących kręcić się będą w  po­
wietrzu aeroplany, latający 1 lu­
dzie -  ptaki, św ietlane kule i tym 
p o a o D n e  symbole przyszłości.

W yjście z kuli do obelisku pro­
wadzić będzie po moście, a stam-

lostacie są rysowane statystycznie, 
bo chodziło najprawdopodobniej o

To same jest przy postaci Alek­
sandra Gierymskiego i Zygmunta 
Krasickiego.
‘ Zdzisław Czermański pokazał ogó 

,cm 81 wizerunków stanowiących 
część cyklu, zamówionego przez jed­
ną z warszawskich firm wydawni­
czych.

Omawiając prace Czermauskiego 
trzeba podkreślić, że przy bardzr 
ubogich środkach technicznych potra­
fił zdobyć się na liryzm i przekazać 
widzowi wiele momentów uczucio­
wych, jakie sam przeżywał. I  może

stworzenie warunków, któreby nie j jedną z wartości jego „Wizerunków"

ski m usiał koniecznie otrzymać w  dół  idące poe kulą spadzi- 
! nową nazwę . i  Nazw ano go „try- ste zejście sprowadza świt zają- 
Iftn", A  więc coś w rodzaju „trói- cych, oszołomionych chw ilą życia 

i kątny portal" czy coś podobnego. w  powietrzu — aa  zwyczajną zie- 
I Tak oto „gwoźdź", w ystaw y ame- mi?- 

rykańskiej w r, 1939 składać się 'Nocam i „aom jutra* oświetlać
Ich

ory ginalniejiszy eh, 
szczerze, jak najdziwaczniejszych.

Proszę sobie wyobrazić o lbrzy­
mią b ia łą  kulę o średnicy 70 m. 
Gigantyczny ten balon wspierać 
się bęazie na 8 kolumnach - fon ­
tannach, 12 stóp wysokości, to 
znaczy około 4 m. Trudno sobie 
wyobrazić efekt tych kolumn - 
fontann. Będzie dość oryginalny, 

Każda z tych kolumn jest oto­
czona czymś w  rodzaju szklanej 
skorupy, z której try okuć będą  
bezustannie pióropusze wody. P a ­
trzący doznawać będą wrażenia,

architekci nowojorscy chcą loko­
wać w  przyszłości ludzi w  trć j- i 
kątny.ch obeliskach i w  balonach  
na wodnych kolumnach. W  każ­
dym razie efekt oryginalności 
jest osiągnięty.

“AN«RAMA 
PRZYSZŁOŚCI

Do kuli mieszkalnej prowadzić  
będzie jedno wejście po schodach 
kręconych, zamkniętych w  klat-

fekty.

były wyjątkowe —  chodziło poprostu 
o dokument. Statyczność czasem zu­
pełnie nie zgadza się z typem czło­
wieka, którego Czermański prezentuje. 
To mamy w  postaci Jacka Malczew­
skiego, ale to jest wyjątkiem.

Ogólnie Czermański nie aążyi na­
wet do literackiego zakomponowana 
swych prac i przeważna ich część to 
rysowane krótką i nieskomplikowarą 
kreską, same głowy, jako jedyny 
element, który artystę interesowa1 
Są jednak wypadki, gdy z jakąś osobi­
stością skojarzyła się Czermańskiemu 
jako tło cala sytuacja. Może najdalej, 
posunął się w  „Zygmuncie Auguście" 
Dla wydobycia atmosfery romantyz­
mu, bez której nie wyobraża sobie 
postać' króla, stworzył kompozycję, 
Lędącą literackim, a według mnie 
prawie zupełnie zbytecznym dopowe 
dzeniem.

jest właśnie brak objektywizmu 
pracach, gdzie artysta wraz z posta­
cią wrysował wszystko to co o niej 
wiedział i co na jego ustosunkowanie 
się do któregoś ze „Stawnych Pola­
ków" mogłe wpłynąć

Sądzę, że takie właśnie ,,.nał„ ob- 
jektywne" wizerumri powinny znaj­
dować się w  książkach szkolnych, 
aby ci którzy na stronę uczuciowa są 
najbardziej' wrażliwi mogl: najsilniej 
na -ysunek zareagować. ;

Nie wszystkie postacie są jednatre 
wej wartości. Jest kilka słabych a  
wśród nich należy wymienić przede 
wszystkim postać Henryka Sienkie­
wicza i zupełnie źle narysowanego 
Reymonta.

Te dosłownie kilka obrazów ginie 
jednak w  dużej liczbie takich, które 
są naprawdę dobre i interesujące, 

Jerzy Stokowski
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Z y c ie  k u ltu ra ln e

Ifjiasto przyszłości na wystaw ie w  N ew  • Yorku* ' \ *& sr

P r a w n u k  z b ó j n i k a  h u c u l s k i e g o
a u t o r e m  k s i ą ż k i  o  H u c u ła c h

W śród  w ie lu  m dwidualności ra  materiały, którymi posług iw r- 
ludu huculskiego, na czoło w ysu - ło się wielu uczonych ukraińskich  
wa się niecodzienna postać o b e c -ji zagranicznych Czerpali odeń 
nego w ójta gm iny Żabie, P iotra akże i pisarze ukraińscy: J n a -  
U anek iw a Szekicryka, b, posła na tiuk, Chotkewycz (pov.isśc „Ko- 
sejm  R. P „  działacza regionalne- :nienne dusze"), M . Kociubiński 
g0 („C ien ie zapomnianych przod-

Samouk, wychowany był w  at- „ ó w " ),  
mosferze legend i baśni, gdyż| SzekieryK nie jest tylko zbiera- 
pradziadek jego ze strony m atk i' czem i zapisywaczem  starych opo 
H ryć  Bahan był sławnym  „ODry- v ieści —  pomada on w spaniały
szkiem " (odpow iednik „zbćG.i- 
ka" tatrzańskiego), a dziadek zna 
komitym myśliwym. Szekieryk od 
dzieciństwa rozpoczął notov’ame 
opowiadań starych ludzi o daw ­
nych zwyczajach, obyczajach i 
wierzeniach. Rozm iłowany w  tej 
staroświecczyźnie z e b ra ł. ogrom-

talent epiczny, na który zwracał 
uwagę St. V inceuz w  swej książę 
ce o Ruculszczyżnie „N a  wyso­
kiej połoninie" i proc. C ipr.ni, 
uczony w łoski, który poświęcił 
Szekieryknwi oddzielny artykuł 
w . Coriere de la  Sera ' p. t. „Szi 
kieryk —  hodowca bydła, marzy­

ciel i poeta"
W  ciągu najoliższych miesięcy  

ukaże się w  aruku obszerna, bli­
sko 400 str, nowa książka Szekie- 
ryka p. t. ,,Dido Iwańczyk", która 
będzie w ierną, ns podstawia opo­
w iadań  jego dz’ada rekonstrukcją 
życia H ucu łów  przy końcu X IX  

wieku.
V r książce tej daje Szekieryk 

opowiadania z życia „opryszków" 
i m yśliwych —  postacie oawnych  
„m aifa rzy " (czyli zaklinaczy, zna 
chórów ), bogaty św iat wierzeń  
ludu huculskiego —  stare modlit­
w y  do słońca, saklinanie wody, 
o brzędy ' przy gaszeniu watry, 
zwyczaje weselne, Bożenaiodze- 
niowe i inne.

M U ZE U M  DIECEZJT 
W  Sandomierzu odbyło się uroczy­

ste poświęcenie i otwarcie muzeum 
diecezji sandomierskiej, przeniesione­
go z B-minarium duchownego do spe­
cjalnie na ten ceł odrestaurowanego 
„Doiru Długosza".

SANDOM IERSKIEJ
Poświęcenia i p*zecięcia symboli­

cznej wstęgi dokunał ks. biskup Ja­
siński z Łodzi.

Uroczystość zgromadziła licznych 
Pizedslawicieli władz i miejscowego 
społeczeństwa.

O STO SUNK ACH  POL SKG —  W ĘGIERSKICH
W  ostatnim numerze czasopisma 

„Magyar Kiiłpolitlika" (Węgierska 
PolltyU Zagranicznej UKazał się 
otrzemy artyKUi piorą sekretarza we 
gierski gc Ministerstwr Oświaty dr. 
Nagy jvan‘a p. Ł „Stosunh. kultural­
ne polsko - wegierskie".' Na wstępie 
przedstawia autor swiązki kultural­
ne między Polską a Węgrami 1 r dzie­
jach, zaznaczając, źe tworzył je po­
czątkowo bliski kontakt dworow kró­
lewskich, a n<* ich i ymtny rozwój 
wpłynął następnie w XV i XVI wie­
ku masowy napływ młodzieży węgier 
skiej na krakowsk uniwersytet Ja­
gielloński Dawne te. tak śc.ałe sto­
sunki kultuialne po< jęto z woli obu 
państw w  r. 1930, sti arzając polsko-

DO EPOSU

węgierskie stypendia wymienne dla 
miodzieży uniwersyteckiej obu kra­
jów. Autor, przedstawiwszy dotych­
czasowe wyniki tej akcji, wskazuje a i 
na ogrom pracy czekającej jeszczd
aa zrealizowanie, szczególnie na po­
lu, zanieduanego w osta ną r „ łeku,
wzajemnego zaznajomienia się z
przejawami życia kulturalnego obu 
krajów. Początki są jus zrobione, , - 
kończy autor, i pozwalają ont mieć 
radzieję, że na polu otosunkow kul­
turalnych polsko - węgierskich zapa­
nuje w najbliższych «-zasach jeszczo 
bardziej ścisła współpraca, zapowia­
dająca nowe tysiąclecie serdecznej 
przyjaźni.

POW RÓT 5REDNIO - W Ił C ZNEGO  W  LITERATURZŁ }
. FRANCUSK IEJ

Przet’ kilku tygodniami wyszło z matu —  nawró* pod względem ideo- 
druku nowe dzieło znakomitego pot- wyir do heroi :znego eposu średnio- 
ty francualdego, jana Giono —  dra- eieoza.
met 3atame doiis la montagne" I Bohater dzieła, Saint - Jear któ- 
(W alki w górach). Spotkało się ono .-ego życie jest porywającą walką z

z bardzo życzliwym przyjęciem kry 
tyki. August Bailly w „Oandide"

żywiołem przypomina weoiug kryty­
ka bohaterów epmznych w rodzaju

I podkreśla znamienną cechę tego dra- Rolanda, Koncevaux czy * ristana.

JACEK BRZEZINA 6 8 )

P J t l l  H J t  P I S T T H H T C H  
S Z L A K A C H

P O W I E Ś Ć

K a p ita n  n ie  w ie d z ia ł ,  że p rze s tro g a  ta n ie  zos ta ła  rzu con a  
na d a -m o  W  te j c h w ili  w  sześc iu  g a rn izo n a ch  s jr y js k ic h  
t łu m io n o  bun t w o js k  a rab sk ich , w  d z ie s ię c iu  in n ych  d o ra źn ie  
r o zp ra w ia n o  s i f  z  z a sk o c zo n y m i w e z w a n ie m  do p o w s ta ń  a

A r s b s n iL  * »

W  m iastach  w r z a ło . N a  u lica ch  s ta n ę ły  k o m p a n ie  Sene- 
s a lc z\ k ó w ,' b y  s w y m i k rw a w y m i „c o u p -c o u p "  ł )  tłu m ić  r o z ­
ruchy. D rm a s z e k  g r o z i ł  p ow s ta n iem  i r o zp o c z y n a ł st. a c ge- 
ne a tny, A le p  w y s z e d ł na  u lice , D z e b e l D ru z  * ’ ) s z y k o w a ł 
, ^ r ż e n ie  na  s k rzy d ła  fra n cu sk ich  ga rm zr .n o w  ro zs ia n ęch  
po S y r ii W  n a jb liż s z y m  A b o u -K em a lu  D e ir -e i-Z o r z e  pod - 
u iecon e  a g ita c j t łu m y  r z u c iły  s ię  na s ied z ib ę  gen c  Ua, c - 

cy  o k rę g u  W rz a ła  w e lk a , na u licach  s tan ę ły  h is zp ań sk ie

k o zW  i b a ry k a d y  k am ien n e...
A k c ja  je d n a k  p a li ła  na p a n ew ce  H a s ło  d o  w yb u ch u  za -

* )  Senegalczycy, służący w  wojsku francusKim, n : eżą do n ’ j -  
rutniejszych oddziałów, używanych g łów n k  do tłumienia wszel- 
•h roz-uirhów w  koloniach francuskich. M  ist bagnetów noszą 
zy pas5e rodzaj wąskich lecz długich tasaków, zwanych , cc-in- 
uo“ . Broń staje się w  ich rękach narzędziem śm.ercionos-

TT1. f * i i
* * )  Dżebul-Druz. Autonom iczny okrąg syryjski, zamieszkały 

ei zćzep Druzow. rządzony przez gubernatora francuskiego  

crag zawsze burzliv/y i skłonny do rewolucji

sta ło  p ra ce  p r z y g o to w a w c z e  w  p o w ija k a c h , n ieu k oń czon e , 
lu dn ość  je s z c z e  n ieu św ia d om ion ą ... . . . .  .

J ed n ak  h as ło  b y ło  dan e i  p r z y w ó d c y  n a c jo n a lis tó w  a ra b ­
sk ich  zos ta li zm u szen i d o  ze rw a n ia  p r z y łb ic y , do o g ło s zeń .a  

ś c ię t e j  w o jn y  z n a je źd źc a m i
„ D j ih a d " ,  św ię ta  w o jn a  z n ie w ie rn y m i je d e n  z p ię c iu  o b o ­

w ią z k ó w , ja k ie  n a k ła d a  Is la m  na s w e ic h  w y z n a w c ó w  o- 
lec  w  św dętej w o jm e ,  to  zn a czy  dostać  s ię  o d  ra zu  na z jz n e

ró w n in y  ra ju ... _  . . ,
T e g c  w s zy s tk ie g o  n a rób  v o g a rn ię ty  sza łom , ja l  s zczu r p r z y ­

p a r ty  d o  m u ru  -  s ie rża n t F e h e r , de fa c to  dow -ódca g a rn iz o ­
nu aD ou -kem a lsk iego , c z ło w ie k  p rz e zn a c zo n y  na h e ro .d a  w y -

z w o lin  W ie lk ie j  A ra b ii .  . . . .
O tym  k a m ta n  F e r r a r c  n ir  m ó g ł w n :d z iec , g d y z  .la tych - 

m ia s f p o  p rzy jś c iu  ta je m n ic z e j a ep es zy  d o s ta ł ro zk a z , b y  ze  
s w o ją  k om p a n ią  w y ru s zy ć  d o  AD O U -Kem aiu  i s tłu m ić  z b ro ­
n ią w  ręk u  ta m te js zy ch  "u n to w n ik o w .

R ó w n o c ze ś n ie  z n im  w y le c ia ła  p a lm irsk a  esk a d ra  sam o­
lo tó w . M u s ia ła  ju ż  b yć  nać zb u n to w a n ym  n ra s tem , m u s ia ła  
iu ż  d z ia ła ć  K a p ita n  za zd ro ś c ił  lu tn ik om , że  ju ż  w a łc zą , p o ­
p ę d za ł w ię c  s z o fe r ó w  i d łu ga  k o lu m n a  ku rzu  z b liż a ła  s ię  co- 
r iz  b a rd z ie j do  m ie js ca  sw^ego p rze zn a czen ia .

P r z e d  w ie c z o r e m  p o w in n a  d o jech ać .

W  n ocy  ro zs trzy g n ą  s ię  losy ...
•

*  *
G d y  w  p o łu d n ie  u k a za ły  się la d  A b o u -K e iy  a le rr  s a m o lo ­

ty fra n cu sk ie , s ie rżan t w ie d z -a ł ju ż , że  G re v e  uc iek ł.
A ta k  fu r i i ,  k tó ry  go  z tego  p o w o d u  z ła p a ł, s p o w o d o w a łb y  

za p ew n e  śm ie rć  pan i d ‘ A n d u s lon , g d y b y  w ła śn ie  m e o w e  a-

m o lo ty . . . . .  „
R ó w n o c ze śn ie  z p ie rw s zy m  c io sem  p e jc za , ja k i s p sd ł na 

ra m io n a  sk u lon e j *w kąc ie  c e li k o b ie ty , z a b rzm ia ła  pierw-sza
sa lw a  k a rab in u  m a szyn o w i go .

S m u k ły  sa m o lo t p rz e m k n ą ł tuż nad  fo r te m , w p a k o w a w s zy  
se tkę  ku l w  je g o  g lin ia n e  n u ry .

P a ru  ż o łn ie r z y  p o zo s ta ło  n ie ru ch o m y ch  w  k a łu ży  k rw ,

n e p la cu  b o ju .
O d e z w a ł s ię  p ie rw s z y  z e w  b itw y .
S ie rża n t o p r z y to m n ia ł.  T e r a z  n ie  b y ło  czasu  r a  za ltw ia -  

n ie  osob is ty ch  p o ra ch u n k ó w . C h o d z iło  o r z e c zy  v  sększe.
Z  p r z e k le ń s tw e m  na ustach  wTy p u d ł na d z .e d zm ie c  i z a ­

p ę d z ił  w ys tra s zo n ych  ż o łn ie r z y  do k a ra b in ó w  m a s zy n o w y ch . 
W ie d z ia ł ,  że  osoba  p u łk o w n ik a  M a rt in a  0chrun i fo r t  p r z e a  
b om D a rd ow a n iem . T o  b y ła  w ie lk a  szansa, k tó rą  n a le ża ło

ty lko- o d p o w ie d n io  w y zy s k a ć . . . . , ■
P r z y m e s io n o  m u  u lo tk i, w z y w a ją c e  do  z ło z e m a  b ro m .

Z r z u c ił  je  sam o lo t.
S ie rża n t za ś m ia ł s ię  z ło w ro g o
—  P o d d a ć  s ię ?  T e r a z ,  gd y  ca ła  A ra b ia  s tan ę ła  p o d  b r o ­

nią.. te ra z  P ra n c u z i chcą go  zastraszyć ... N ie d o c z e k a m e  ich . 
D o trw a  d o  k oń ca , by  ja k o  tr y u m fa m r  r e w o lu c ji  w je c h a c  n a  
b ia ły m  k on iu  w  b ra m y  s to i y S a lla d y n a  —  D am aszk u .

N ic  m u  F ra n c u z i n ie  z ro b ią . W ró c ą , by  b ro n ie  sw o ich  zo n
i d z ie c i, w w n iosą  się, g d z ie  pń p rz  rośn ie .

  u j ik  u c e k ł . .  -  w y m ie r z y ł  k a ra b in  m a s zy n o w y  na
n a d la tu ia c -  s a m o io t i p u śc ił nań  ‘śm ie rc ion ośn ą  sa lw ę  —  

u c ie k ł J "g o  szczęśc ie  N ie  m am  czasu  go  sc igac , le c z  to na  
p e w n o  O n a  go  w yp u śc iła . N ie  k to  in n y . Już ja  j e j  za  to

P ° kZ S p o je n ie m  m y ś la ł o c h w ili ,  g d y  z c a ły m  s p o k o je m  b ę ­
d z ie  m ó o ł n a  n ie j w y w r z e ć  sw ą  zem s łę . Z a  te u p o i e rzen ia , 
ja k ich  za w sze  o !  n ie j d o zn a w a ł, za z d ia d y ,  lek c ew a żen ie ...

Z n o w u  sa lw a . S a m o lo t  za k o ły s i ł  s ię g w a łto w n ie  i  zn ik ł za  
m i r^ m i m ia s fa . N a d le c ia ł  d ru g i N o w i sa lw a . —  trp te 'a ta ta -  
la tr tr ta ...  —  M eczą cy  n e rw y  je d n o s ta jn y  s zczęk  k a ra b in ó w

i w rza sk  ran n ych . _
K u rz , g o rą co . L u fy  trzeb a  co  c h w ila  z ie w a ć  w od ą .

—  K ie d y  te s a m o lo ty  ju ż  o d le c ą 9 C zy żb y  lo tn ic y  n ie  w ie ­
d z ie li, w  m ias tach  A ra b o w ie  rżn ą  ich  d z ie c i i ż o n y ?  C ze ­
go  tu ch cą?  N ie c h  sw o ich  lecą  b ron ić .


